
„SKĄDKOL W IEK CHYTRA ZABŁYŚNIE INTRYGA ,
LECI TAM NĘDZA 1 CO URW AĆ PRAGNIE ;
CHEŁPI SIĘ ZDRADA, ŻE JĄ GW AŁT PODZWIGA, 
KLASZCZE MU PODŁOŚĆ I KARK JARZMU NAGN1E. 
JAKŻE SIĘ Z T W O JE J WYDŹWI&N1ESZ RU INY t 
MATKO,  TAKIEMI OTOCZONA SYNY?!

x Franciszek  Dyjonizy
Rniaznin

—  „Do ojczyzny" 1780.

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

N r . W a rs z a w a , Ś ro d a  7 k w ie tn ia  1937 r. N o k  X I I

I r z c f t  o  lą t w  s m i J c  n a r c i o s f p i i
w o f a  p r o k u r a t o r

w prciesle osfea?icimii o druli „Sztafeta*
O dpow iedź neco J. J^dz^w icza

TPcifora! mcmczyl się proces o 
pitynależaość do ONR i drukowanie 
rraz kolportowani nielegalnie „Szta­
fety". Posiedzenie sądu rozpoczęto 
się przemówieniem oskar/vcielskim 
prr Piotrowskiego.

DWA 0B 07Y
Rzecznik oskarżenia rozooczą’ swe 

je przemówienie nieoczckiwa lym 
stwierdzeniem, ii trzeba sie dzi. w 
Polsce zdecydować albo na Obóz Na 
rodowy- akv też na miedzynarv 'o- 

w '■ensie komunistycznym. Dz a 
talność Obozu Naroaowo . kadykai 
nego fhociaibj u podłoża jego byty 
czysto polskie i czysto narodowe ten 
oencjc, metodami swymi j szerze 
nien. anarchi i rozstroju wzmacnia 
ic.!vme sil) odśrodkowe I przybliża 
niebezpieczeństwo komunizmu

Następnie P- prokurator Piotrow­
ski wysunął szereg zarzut"* przeciw 
ki metodon i pracom ONR ora  
prze. ko tresd wydawanej ,Szta­
fe t"  v które) ni* zawahano sit rzu­
cać inwektyw pcJ adresem nojbar
dziej zasłnżonycu ludzi.

ZBRODNIA SIANU
Zohydzano ^rezyuenta R. P. I po- 

szczególnych czionkow rządu. Nie 
chodził» tu o rzeczową krytykę po- 
czvnai rządu, lec. rozpnw szechnianc 
kalumnii r̂ otki. Prokurator twier­
dził, że sieje się w -en sposób anar 
chię, a * ynił to, azialalnosci, to cią­
gli petardy i bomby. Nie zbudowano 
latomiast nk pozytywnego

Wbrew kursujący o pogłoskom, 
prokurator nie w v cofał sio z art

9* o zbrodni s.anu Przeciwnie, ka­
tegorycznie stwierdził, że oslŁ-żeni 
winni ponieść odpowiedzialność | z 
tych artykułów, gdyż „Sztafeta" ra- 
--ołvwal do ZctriuChu stanu 1 zmia­

ny istniejącego w Polscr ustroju, z  
kbiei oskarżyciel omówi! rolę każde, 
yn z podsądnych, nie precyzował jed 
nak wysokości kary pozostawiając 
tę kwestię uznaniu sadu.

PRZEMÓW JENIE ADWOKATA 
, J0DZLWIC7A

Nawiązując do oświadczeni*, pro­
kurator! ze w Polsce trzeba się zde- 
cvdowat czy stanąć w Oiwzi i Naro 
dowym a v też międzynarodowym 
że rzekomo -z alalnośt ONR‘p numo 

i~oli wzmacnia przez szerzer- roz­
stroju szereg* mlędrvnarodoweg ko
tnumzmu   adw. _iodzewlc7 oe"'uia-
czyt na wstępie sweg.. d'skn.ialego 
przemówienia że nowością jest w 
Polsce wyeteszamc przez najwyz- 
"'zych uost n iK ow  lun władze pro­
kuratorskie podobnych weżwan do 
urządzenia Polsk, pc narodowontu

CZ\ JA ZASŁLOAT
Jeszcze klka lat temu było to ‘Ł 

Kowicie niemożliwym i z# podobn 
‘ezy zsyłanym sie było do Berezj Kar 
tamicj. Tc zaś. z dziś tak radykał 
nir zmieniły sit oficjalne poglądy w 
Polsce, to właśnie jest w dużej mie­
rze zasługą tego ruchu, ktorego 
przedstawiciele i sympatycy tnajdu- 
ja się na ławie oskarżonych.
_ ijuszt; część przemówieniu ad* 
oazew icza o iświęcona zostać wy­

ła snej anafzie zprumadzorych prze­
ciwne osk, Lniskiemu dowodów. 
Przeciwko niemu przetrawiają ,.ezna 
nia wywiadowców, lrtórzy gę śkdzi- 
1 Jskarżnm- był poa obserwacją, a 
mimo tego nigdy nie schwytano go 
iu gorącym uczynku druko prania, 
oądz też ko1 portalu „Sztafety11.

KONSPIRACJA LNISKIEGO
U n H ki u ch od  -i w  o c z a ch  p. p ro k u - 

- a . o r a  za w ie lk ie g o  k o  -sp  ra to r a  
T y m e z o je m  z a ś  s a rh o w a n ie  s ię  je g o  
w ń w rz * , gdy s z e d ł n a  p o c z tę  a b y  
rz e k o m o  n a a a ć  p a c z k ę  z a w ie r a ją c e  
. S z t a f e t ę 11 p rz e c iw n e  iep t ja k im k o l ­
w ie k  zasad om , k o n s p ir a c ji .

źródio wiary. Dia agenta policjjne- my, w której Kunicki, jest współwla- wywiadowcy jest mylna i być może
rrn łiii* w* auri/w*tnia tałnioia nio m ■ ćcieialam nfttmi\ntns/nna w atafn a  ' iłntrro-w tnitai nenkwgo nic ną świecie nie istnieje, nie ma 
praw fizycznych, logiki i nieprawdo­
podobieństw są tylko konfidenci, sta 
nowiący dla nich jedyne źródło wia­
ry i natchnienia.

Fończąc przemówienie adw Jo- 
dzewicz prosił o umewinienie Lni- 
skiego.

DLACZEGO KUNICKI
Dtug z kole’ przemawiał ze zwy­

kły sobie werwę i temperamentem 
adw. Ludwik Kwiatkowski. Zaczął 
on od komplementu pod adres*m u- 
rzędu prokuraiorsaiegc, że w spra­
wie tej uruchomił olbrzymi aparat 
Niestety -ała ta praca po zł’ na mar 
ne, przewód sądowy nie udowodnił 
bowiem w najmniejszej mierze wrny 
któregokolwiek z oskarżonych. Adw. 
Kwiatkowski, jaso obi mci. przemy­
słowca Kunickiego stwierdza, i na 
poastawae dowodow istniejących w 
sprawie n« można twierdzić, aby 
kiiei t jego "ałeial kiedykolwiek do 
ONR. W chwili oskarżenia kom. Bro- 
gnw«kl rowniei ni* stwierdził i, j o- 
Kolirznoścl. 1 nikt nie i twierdził by 
Kunicki brał jak*kob ieh ndział w 
nielegalnej akcji ONR. Jedynym do- 
woaeu pi-zemawiajęcym za m  komą 
winą jest znaleziona w piwnicy fir-

scitielem, rozmontowana maszyna 
drukarska- Lecz na tej podstawie 
można by równie dobrze 'skaonc i 
drugiego wspólnika Kunickiego. 
M spólnik ten nie zasiadł jedn-k na

dotyczy innej osoby .
Obrońca Staniała ra Szyszki, adw. 

DorożyńBki ró« ni*Ł wskazywał na 
brak dowodów. N'kt boy iem ni*, za- 
nbse»-wował, aby Szyszko należał dc

ławie podeądnych tylko dlatego że, ONR. Oskarżono go t /tko dlatego, 
nigdj nie fc -ał udziału w żadnych ;e znany był jako zwolennik nacjo- 
akcjach polit; cznych i nie należał do I nalizmu i y yatępował czynnie na U'
Stronnictwa Nur«dowi go . Dojść więc 
.wieży do wniosku, że "skarżony zna 
lazł się na ławie podsedn ĉh drogą 
przypadku.

NIELEGALNE DRUKI
1 Adw. Dbraęćkl, obrońca Jerzego 

Szyszki oał piękny wzói chłodnego, 
jciśle na logicznym rozumowaniu o- 
partego przemówienia. Obrońca pole­
mizował głownie x zeznaniami świad 
kow-wywiadowcuw policyjnych. Jeśli 
-noó ti o Jerzego Szyszkę to tylko 
dwócn *wiadkón mogło mówić coś o 
jego działalności Jeden, że Jerzy 
Szyszko mieszkał z* awym bratem 
Stanisławem, u którego znalezione 
paczkę n,e|egalnych »yday nictw, dru 
gi — ze przebrał w toy aizystwic 
Lniak go i chodził s nim na pocztę, 
•■by padać paczkę ze „Sztafetą". 
Tymczasem Szyszno nie mógł być 
\.a poczcie, gdyż nie przebyaał wte 
dy w Warszawie. Ub#crwar'a wiec

niweraytecie. Znalezione druki nit 
mogą byc dowodem przynależności 
oskarżonego do tajnej organizacji 
Jak wyjaśnij sam Szyszko, zbierał 
on rozmaUe materiały, a więc i 
„Sztafetę". Materiały te miały rac 
dłużyć do obee.iej Sądź ' przyszłej 
działalności politycznej.

: (D okończenie na str 2 -e j)

Co oznacza wybór p. Tułowipckiego?
Dalszy zw iot na igwo w 2.N.P.

W czasie ostatniego zjazdu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, który obradował w Warsza­
wie w końcu ubiegłego n lesiąca, 
do zarządu ZNP został wybrany 
p. Tułowiecki, prezes Kola Nau­
czycielskiego przy PPS i redak­
tor socjalistyczrego pif ma p. t  
„Miesięcznik nauczycielski".

Ten wybór jest o tyle charakte­
rystyczny, że oznacza on, iż Zw.ą- 
zek Nauczycielstwa Polskiego, a 
raczej rządząca r.im klika, iazie 
w dalszym ciągu jeszcze bardziej 
na lewo i że mimo ustąpienia t. 
zw. „machowszczyzny", nie należy 
oczekiwać zmian na lepsze w po­
lityce ZNP.

Hltizrozumisle mrfn:ś:l
ui s p ra w ę  u staw y o handlu dew ocjona liam i
W czasie ostatniej sesji sejmo­

wej uchwalono ustawę o nandiu 
dewocjonaliami. Ustawa przewi­
duje, że handel dewocjonaliami 
ma być wyłącznie w ręku polskim.

Społeczeństwo oczekuje obec­
nie wydania rozporządzenia wykc 
nawczeg" do tej ustawy i pełnego

wprowadzenia jej w żvcie. Duże 
zaniepoko jenie buuzą pogłoski, że 
powstają jakfeś niezrozumiałe 
trudności w wydaniu tego rozpo­
rządzenia. Podobno na*et Biuro 
Prawne Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu ma trudność: z ustale­
niem co należy rozumieć przez 
handel dewocjonaliami.

Pośmiertna droga
1  p. Karola SzymanowsklEgo

We' wtorek w kościele Sw. Krzy­
ża odbyło się uzoczyste nabożeń­
stwo iałornip za duszę ś, p. Karo­
la Szymanowskiego.

■y
\
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Pożar żydowskiego składu desek
P rzy czyn y  poża ru  me usta lone

Wczoraj około godz. 6-ej w ukła­
dnie desek i skrzyń drewnianych Ks- 
saimwicza, przy ul. Krochmalnej nr. 
37 w Warszawie wybuchł groźny po­
żar. Na miejsc- wyjechał IV oddział 
straży ognlrwej. Ogień obir.ł szopy, 
gazie znejdowały się sklaoy desek, 
gotowe paki z dykty oraz maszyny. 
Strażacy niezwłocznie przystąpili do

pracy i w przeciągu dwóch godzin 
ogień zlokalizowali. Obecnie óogasss 
się jeszcze zgliszcza. Pożar zagrażał 
sąsiedniemu budynkowi na terenie 
posesji nr 35. Część szop i maszyn 
zdołano uratować. Straty znaczne, 
na razi* me ustalone. Nie ustalono 
równie* przyczyny pożn-u.

Tiumno ustawiono na wyso­
kim katafalku wśród zielem. Na 
katafalku leżały wieńce od rodzi­
ny, P. Prezydenta R. P., Ignacego 
Paderewskiego i zarządu miasta.

W prezbJterium miejsca zajęli: 
minister W. R. i O. P., marszałek 
Sejmu, wicemarszałek Senatu Ma­
kowski, członkowie koTnusu dyplo 
matycznego, przeastawiciele wradz 
t dalej senat Państwowego Kon­
serwatorium Muzycznego i in. 
przedstawiciele świate artystycz­
nego.

Mazę św. żałobną odprawił ks. 
arcy biskup Gaił.

Po zakończeniu Mszy, kazanie 
okolicznościowe wygłosił wicerek 
tor kościoła akademickiego św. 
Anny ks. Jcchimowski.

Następnie uformował się kon­
dukt żałobny, który skierował sie 
na Plac Teatralny. Tu zatrzymał 
się przed gmachem Opery a orkie 
stra z balkonu poiegnrła zmarłe­
go kompozytora marszem żałob­
nym.

Następnym etapem “konduk»v 
był gma^h Filba-mor u, przed któ 
rym zebrana orkiestra Filharmo­
nii złożyła hołd wielkiemu muzy­
kowi, odegrawszy marsza żałob­
nego z jego wariacyj fortepiano­
wych „Na sabałową nutę".

Następnie kondukt ruszył na 
dworzec Główny, gdzie trumnę 
przy dźwiękach marsza żałobne­
go Chopina wniesiono do wago­
nu, którym odjedzit do Krakowa.

Jaki® kftrte ia
bęcfg ro zw ią z tn e  w  najb l ż i z m  czasie?

Urzędowa agencja PAT donosi: 
Na posiedzeniu komisji «-en prze- 

jrysłowych, które odbyło się w Mi­
nisterstwie Przemysłu i Handlu dnu 
K b. m, pod przewodnictwem wicemi­
nistra A. Rose, Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu poddało obszernej 
dyskuoji sprawę ustosunkowania się 
rządu do karteli.

W wyniku dyskusji komisja ee a 
przemysłowych podzieliła pogląd mi- 
nisterstT a, że w obecnej chwili 
istnienie całego szeregu karteli daw­
nych i nowopowstałych, zwłaszcza 
zakresie przem; słu przetwórczego 
powoduje skutki gospodarczo szko 
dliwc i że z punktu widzenia prowa­
dzonej przen rząd nolityki cen nale 
ży te kartele rozwiązać.

Ministerstwo Przemjslu i Handlu 
kontynuuje obecnie prace w cela

Nie z  w in y m ło d zie ży
A ozpoczęcie w ykładów  na J szych

i -niek orych wyższych uczel 
m ach  W a rsz a w y ’ ndbyłn się

  . znowu p i *1 znak om zaburzeń
Brakło akad em ick ich . T ym  jed n a k  ra- 

tylko tego — dowodzi obro..ca — zem za jścia  te znalazły zrozu
m ień- 
skim,

sby ns paczce nadawanej na poczcie mienie w społeczeństwie nok? 
Lniski umieścił jeszcze pieczątkę, ze *
iest to „Sztafeta". Za dużo w t ej , . . .  ‘ . . .
st awie mamy wiadomości nie rłwierj NiestetĄ, nie po raz pterw - 
dzónych, pochodzących nd konfiden- szy spotyk; my się z cajściam i 
tów. Zbadani świadkowie, ani razu na terenie aKademickim, 
nie stwierdzili, aby wn.zi«ii isobiście przeryw ającym i norm alny fok 
Lnuk.ego przy • onspiracyjnej "'bo- ^ • Byw ały wypadki, gdy

&  ss  4° ssA s rę  *  p - h e w & r  • £ 7
zjawiły l sw ch spostrzeżeń nie ich powodów, oyw ały vy- id

ki, gdy zrozum eni * u" l~iawnily wobec sądu.
LOLA KONFIDENTÓW 

Kapitalna była ta cześć p-remó-

to
częściow e, dziś Jed nak 
rozw iązania organizacj tdeo-

było
fakt

uczelniach jest w tei 
chwili koniecznością. Odby­
w ać się ona jednak może tyl­
ko wtedy, jeśli obok norm al­
nego funkcjono* auia katedr 
i innych zakładów  nauko­
wych, będą norm alnie funkcjo  
nować organizacje akadem ic­
kie Sfudta bowiem na wyż­
szych uczelm ach, to nie tylko 
czerpanie wdedzy, ale ■*
wanie społeczne w róż 
pu i<rgani*arjarł

wenią r w T o d « w i c X  w ych I zawieszenia dm łalnrw
się rola i wiarygodnością kon- ści Bratnich Pom ocy pozwala 

fidentow. Ci niewidoczni i nieznani : asn0 zrozum ieć istotne przy- 
oskarayicioic stawowią dla agentów wzburzenia m łodzieżr.
nolicrjnych występujących jako u. . _  -
świadkom ie . Îku wicie bezKrytyczne DStUtą S T O '  *

Dużo się dzisiaj mówi na te­
m at obniżenia poziomu um y­
słowego i m ora'nego m łodzie­
ży akadem ickiej, zapom ina się 
jednak o tym, £e przyczyną te­
go jest niewętpl wie reform a  
szkQlnic'w& średniego, przepro  
wadzonA przez braci Jęd rzeje- 
w ■ :zów, p nie naruszona przez 
min. Swiętosławskiego. Zapo- 
ming się o  rym, że przyczyną 
jest ograniczenie swobód aka- 
dęm ickich, him ow ąnie żyd a

organizacyjnego młodzieży, 
spychanie w podziem ia korspj 
racji, które, rozpoczęte znów 
przez tychże braci Jędrzejew i- 
czów% jest kontynuow ane przez 
mir* Świętosławąskiego.

N aród potrzebu je coraz to 
nowych zastępów  ludzi m ło­
dych, w ykształconych, przygo­
tow anych do życia, zdolnych 
do kierow ania, pełnych o fia r­
ności. Przem ysł nasz w szcze­
gólności potrzebu je coraz to no 
wych inżynierów , którzy by 
mogli go całkow icie przygoto­
w ać do spełn ienia ważnych 
fu n k cji gospodarczych, a je d ­
nocześnie przygotow ać go na 
wypadek w ojny.

A tym czasem  wyższe uczel­
nie są ciągle zam ykane, nauka 
ciągle przeryw aua. I to nie z 
winy m ło d zież}. J . K.

stwierdzenia, które z obernis idtnń - 
jących karteli należy rozwńzać i 
przedłoży w terminu* najbliższych 
dwócl tyift»dm szereg nowych wntos 
ków p. ministrowi przemysłu i han­
dlu. Nadto ministerstwo podd, szcze­
gółowej analizie, które czynniki po­
za nadmie-ną kartelizacją przyezj 
niaią się obecnie do n:epożądane; 
gospodarczo zwyżki cen.

Przyp. red. Nie należy dawać 
wiary pogłoskom według których 
w pierwszym rzędzie mają ulec 
rozwiązaniu kartele wykałaczek, 
smoczków dziecinnych i sp*nek dp 
kołnierzyków.

fó.esairrowite
samabdjsttitfo

GENEWA. ,6. 4. Niespodziana 
wybuch zniszczył wczoraj jeden z 
domów pięciopiętrowych na ul. 
Zurlinden.

Wybuch został spowodowany 
przez'materiały wybuchowe o n,ie 
zwykłej sile. Nastąpił on w nnosi 
kamu na 2 p.ętrze, należącym 
fryzjera, którego interesy w osiat 
nich czasach przedstawiały si* 
bardzo niekorzystnie

Krążą * pogłoski, iż popełnił on 
w ten sposób samobójstwo wraz z 
żoną i 3-letnim dzieckiem.

Czwartą ofiarą wybuchu jest 
chłopiec ł mleczarni, który znaj­
dował się na schodach w ehwiif 
eksplozji. Dom został prawie cał­
kowicie zniszczony.

W RADOMIU
zaprenumerować „ A B C  możnt 

u p. Henryka Lipińskiego 
ul- Lubeiskt 31 ♦

(Biuro Dzięniukówi


